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Powstanie Warszawskie 1944. Płonie gmach PAST-y (fot. Eugeniusz Lokajski)



zginęło 17. W gmachu PAST-y 
żołnierze AK zdobyli duże ilości 
broni. Niemal codziennie przy bu­
dynku dyżurował któryś z operato­
rów filmowych lub fotoreporte­
rów (m. in. właśnie Joachim Jo- 
achimczyk), dzięki czemu szturm 
na PAST-ę został tak dobrze udo­
kumentowany.

*  i  *

Wspomnijmy tu jeszcze jednego 
fotografa, wspaniałego sportowca 
-  olimpijczyka i fenomenalnego 
artystę fotografa, autora naszej 
okładki Eugeniusza Lokajskiego.

W 78. rocznicę Powstania Warszawskiego 1944
Lato pam iętnego roku 1944 było piękne. Ale już  w  sierpniu  
błękitne niebo nad W arszaw ą  sczerniało. Zasnu ły  je dym y po­
żarów. S trza ły  ka leczy ły  kam ien ice , o db ija jąc  się z jęk iem
o mury. Śmierć rozpoczęła swoje żniwo. W arszaw a walczyła.
Dość już  było kilkuletniej hitlerowskiej okupacji. To oni, w ar­
szaw scy chłopcy i dziewczęta, pełni w erw y i w iary  w  zw yc ię ­
stwo, „n iespokojne serca” powiedzieli N iem com : Nie! C h w y­
cili za broń, bo już  mieli dość n iem ieckiego terroru i panosze­
nia się. Ich szaleńczy zryw  -  szaleńcza heroiczna w alka -  m ia­
ła potrwać kilka dni. Trwała ponad 2 m iesiące. 63 dni m order­
czych zm agań z okupantem... G dyby ruiny mogły płakać, to by 
płakały.

Sierpniowe niebo nad Warszawą
Niemal każdy warszawiak w i­

dział zdjęcia Joachima Joachim- 
czyka z Powstania Warszawskie­
go. Sam autor jest widoczny tylko 
na kilku.

Podporucznik Joachim Jo- 
achimczyk był fotoreporterem  
AK. W Powstaniu był do ostatnie­
go dnia. Historia jego fotografii koń­
czy się, kiedy to z oficerami zosta­
je wywieziony do stalagu w okolicy 
Hamburga. Przed wyjazdem udało 
mu się ukryć negatywy. Po wojnie 
już zdjęć nie robił. Jego córka Kin­
ga mówi, że nie wracał do tego, co 
było w przeszłości. Pozostawił po 
sobie największą liczbę zdjęć z Po­
wstania, prawie 1500 klatek. W i­
dać na nich Warszawskie Śródmie­
ście północne i południowe, Powi­
śle i Czerniaków. To największa 
kolekcja.

Oglądając zdjęcia płonącego 
budynku na tle szarego nieba przy­
pomnijmy, jak zdobyta została 
PAST-a (późniejszy symbol Po­
wstania Warszawskiego 1944).

Było to w nocy z 19 na 20 sierp­
nia. Oddziały powstańcze pod do­
wództwem rtm. Henryka Roycewi- 
cza „Leliwy” zaatakowały ośmio- 
piętrowy gmach PAST-y przy ulicy 
Zielnej. Po kilku godzinach cięż­
kich walk Powstańcy zlikwidowali 
punkt uciążliwego ostrzału nieprzy­
jaciela. Straty wroga to 38 zabi­
tych, wielu rannych i poparzo­
nych. 121 Niemców dostało się 
do niewoli. Spośród Powstańców

20 sierpnia 1944 r. Płonie PAST-a (budynek Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej) przy 
ulicy Zielnej 37/30 -  w idok od strony ulicy Św iętokrzyskiej. Fot. Joachim  Joachim czyk  
(1 9 1 4 -1 9 8 1 )
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Album fotografii z Powsta­
nia Warszawskiego Eugeniusza 
Lokajskiego (1908 -  25 wrze­
śnia 1944) ps. „Brok” zmienia 
i w zasadzie wzbogaca naszą 
wiedzę o Powstaniu. To jeden 
z najcenniejszych dokumentów 
Powstania Warszawskiego.

Eugeniusz Lokajski to autor 
tysiąca zdjęć, które wykonał, wal­
cząc przez 56 dni w Powstaniu

-  aż do 25 września 1944 roku, 
kiedy to zginął pod gruzami walą­
cej się kamienicy przy ulicy Mar­
szałkowskiej 129. Przez te 56 dni 
wykonał ponad tysiąc zdjęć Po­
wstańców, niemieckich wojsk i mi­
nionej stolicy. Był znakomitym 
sportowcem -  olimpijczykiem i fo ­
tografem z powołania. Walczył -  
jak opisywali świadkowie -  z ka­
rabinem w jednej ręce i aparatem

fotograficznym w drugiej. Aparat -  
kamera był w jego życiu bardzo 
ważny. W kampanii wrześniowej 
był dowódcą plutonu 35. pułku 
piechoty.

—-

Na zdjęciu (wykonanym kilka dni 
przed śmiercią) widzimy Eugeniu­
sza Lokajskiego przed kamienicą 
przy ulicy Moniuszki, trzymające­
go małego znalezionego kotka.

* * *

Tak, to oni -  fotografowie, re­
porterzy, dokumentaliści -  Pola­
cy i często Niemcy (nieznani au­
torzy zdjęć) dokumentowali naj­
większy zryw w okupowanej 
Europie: Powstanie, Warszawa 
miasto w ruinie, zasypane gruza­
mi ulice, przerażona ludność cy­
wilna oraz Powstańcy przepeł­
nieni nadzieją na wolność.
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Przemienienie Pańskie

„To jest mój Syn umiłowany, w którym mam 
upodobanie, Jego słuchajcie!”

W Ewangelii według św. 
Mateusza czytamy:

1. Po sześciu dniach Jezus 
wziął z sobą Piotra, Jakuba 
i brata jego Jana i zaprowadził 
ich na górę wysoką, osobno. 
2. Tam przemienił się wobec 
nich: twarz Jego zajaśniała jak 
słońce, odzienie zaś stało się 
białe jak światło. 3. A oto im się 
ukazali Mojżesz i Eliasz, którzy 
rozmawiali z Nim. 4. Wtedy 
Piotr rzekł do Jezusa: „Panie, 
dobrze, że tu jesteśmy; jeśli 
chcesz, postawię tu trzy namio­
ty: jeden dla Ciebie, jeden dla 
Mojżesza i jeden dla Eliasza’’. 
5. Gdy on jeszcze mówił, oto 
obłok świetlany osłonił ich, 
a z obłoku odezwał się głos: „To 
jest mój Syn umiłowany, w któ­
rym mam upodobanie, Jego 
słuchajcie!” 6. Uczniowie, sły­
sząc to, upadli na twarz i bardzo 
się zlękli. 7. A Jezus zbliżył się 
do nich, dotknął ich i rzekł: 
„Wstańcie, nie lękajcie się!”
8. Gdy podnieśli oczy, nikogo 
nie widzieli, tylko samego Jezusa.
9. A gdy schodzili z góry, Jezus 
przykazał im mówiąc: „Nie opo­
wiadajcie nikomu o tym widze­
niu, aż Syn Człowieczy zmar­
twychwstanie”. (Mt 17, 1-9)

Wydarzenie to opisują trzej 
ewangeliści synoptyczni: św. 
Mateusz (Mt 17, 1-9), św. Marek 
(Mk 9, 1-8) i św. Łukasz (Łk 9, 28- 
36). Widzimy scenę, w której Jezus 
zabiera trzech swoich wybranych 
uczniów, tj.: Piotra, Jakuba i Jana 
na górę, aby mogli zobaczyć Go 
w nieziemskiej chwale, rozmawia­
jącego z Mojżeszem i Eliaszem. 
Chrystus objawia im Swoje Bóstwo.

Przemienienie odbywa się 
na górze, która w Piśmie Świę­
tym oznacza miejsce szczegól­
nej bliskości Boga. W życiu

O ślepiający blask Przem ienienia

Jezusa wiele istotnych wydarzeń 
dokonywało się na górze, tj.: Gó­
ra Kuszenia (Mt4,8), Góra Błogo­
sławieństw (Mt 5-8), Góra Modli­
twy (Mt 14,23), (góra udręki) Gó­
ra Oliwna (Łk 22,39; J 8,1),(góra 
Krzyża) Golgota (J 19,17). Ostat­
nią z tych gór była Góra Wniebo­
wstąpienia. W kontraście do Gó­
ry Kuszenia, gdzie diabeł przed­
stawiał się jako mający władzę 
nad światem, Jezus na tej górze 
stwierdził: „Dana Mi jest wszel­
ka władza w niebie i na ziem i” 
(Mt 28,18) [2],

Można dostrzec, że każda 
z trzech Ewangelii opisuje Prze­
mienienie pod innym kątem, uka­
zując inne aspekty Boskiej tajem­
nicy objawionej przez to wyda­
rzenie.

Mówiąc o samym Przemienie­
niu ewangeliści Mateusz i Marek 
używają czasownika „metamor- 
phoomai” czyli przemienić się, 
zm ienić kształt, zmienić fo r­
mę. Chrystus przemienił się na

(kultura.w iara.p l)

oczach Apostołów, ukazując się 
Tym, kim Jest w swojej Naturze 
i Istocie jako Syn Boży.

Objawienie Bóstwa budzi fa­
scynację i zachwyt, ale zarazem 
lęk, dlatego po słowach św. Pio­
tra: „dobrze, że tu jesteśm y” 
w chwilę później uczniowie do­
tknięci lękiem upadają na twarz. 
W religioznawstwie mówi się, że 
Bóg jest „mysterium fascinosum 
et tremendum”, czyli tajemnicą 
fascynującą i przerażającą.

Przemienienie Pańskie 
(Transfiguracja) jest obcho­
dzone uroczyście jako radosne 
święto chrześcijańskie. To wy­
darzenie z życia Pana Jezusa 
miało umocnić wiarę Aposto­
łów oraz przygotować ich na 
przeżycie męki, śmierci i zmar­
twychwstania Chrystusa. Do 
dziś trwa w nas wiara, że Pan 
odmieni nas wszystkich. Na­
sze ciała w tajemnicy zmar­
twychwstania uczyni uczestni­
kami Swojej chwały.
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Wartości chrześcijańskie

Polska kultura 
i tradycja ukształtowane 
przez stulecia

Burzliwe losy naszego kraju spowodowały, że 
wiele wartości z dziedzictwa kultury i tradycji 
polskiej zostało utraconych. Te, które zostały, 
są doceniane i pielęgnowane. Społeczności lo­
kalne odzyskują z dumą swoją tożsamość. Ob­
rzędy ludowe towarzyszyły społecznościom lo­
kalnym od zawsze. Są nieodłącznymi czynno­
ściami, praktykami w zakresie uroczystości 
zbiorowych, religijnych i świeckich, bowiem bar­
dzo dużo obyczajów i obrzędów ludowych zwią­
zanych jest ze świętami.

Święta to nie tylko czas na odpoczynek i chwile 
spędzone z najbliższymi, ale czas na celebrowanie 
tradycji. Obrzędy są składnikiem kultury ludzkiej 
i tradycji. Są również istotnym elementem ludzkiej 
egzystencji. Toteż znalazły swoje trwałe miejsce 
również w prozie, poezji i dramacie. Obyczaj ze­
spala ludzi i łączy ich bardzo silną więzią.

Chociaż zwyczaje i obrzędy, tak jak wszystkie in­
ne dziedziny kultury zmieniały się w czasie, to jed­
nak szczególnym poważaniem otaczano zawsze 
uroczystości narodowe i religijne. Polski naród mógł 
przetrwać tragedie prześladowań, wojen i politycz­
nych zawirowań dzięki miłości do Ojczyzny i -  co 
trzeba podkreślić -  wartościom chrześcijańskim, 
kulturowym. W trudnych życiowych chwilach znaj­
dowano ukojenie w nabożeństwach Maryjnych, za­
wierzając Najświętszej Pannie swoje troski i błaga­
nia. Związek z ludową tradycją nadal odczuwa się 
najmocniej w czasie obchodów największych świąt 
kościelnych, takich jak Boże Narodzenie. Wielka­
noc. Boże Ciało, Wniebowzięcie Matki Bożej.

Matka Boska Zielna (franciszkanie.pl)

Z prac Biskupa 
Wiktora Wysoczańskiego

W trosce o zachowanie 1231 
nienaruszonego depozytu wiary

„Trzym am y się tego, co wszędzie, co za ­
wsze, co przez wszystkich było w yznawane,  
to jest bowiem  prawdziw ie  i rzeczywiście  
katolick ie .” (Św. W incen ty  z Lerynu)

W  dz is ie jszych  rozw ażan iach  zastanów m y 
się, ja k  s ta ro ka to lic yzm  w ed ług  bpa Ursa 
K i,ry 'ego rozum ie Tradycję. O tóż „P rzez Trady­
cję rozum iem y tutaj przekaz kościelny. Różni 
się ona od aposto lsk ie j tradycji p ierw otne j tym, 
że poprzez akt ukszta łtow ania  kanonu zosta ła  
ona, w zg lędn ie  je j reprezen tan t -  Kościół, raz 
na zawsze podporządkow ana Pismu Świętem u 
i aposto lskie j tradycji p ierwotnej. W  tym  podpo­
rządkow aniu  tradycja  koście lna ma za zadan ie  
a k tu a lizo w a ć  i za cho w yw a ć  p o św ia d czo n ą  
w  E w ange lii apo s to lsk ie j p raw dę, która  je s t 
także łaską. „A ktua lizow an ie ” i „zachow an ie ” to 
dw ie funkcje  (i na to trzeba położyć na jw iększy 
nacisk), leżące na dw óch różnych p łaszczy­
znach. W  sw oje j funkcji zachow u jące j za da ­
niem Tradycji je s t ch ron ien ie  przepow iadan ia  
Kościoła, przede w szystk im  od zaw sze m ożli­
wych fa łszers tw  i skrótów , w ynika to z w ym a­
gań, któ re  w B ib lii po tw ie rdza  O b jaw ien ie , 
a uśw iadam ianych  w  każdym  czasie na nowo 
poprzez kazania i sakram ent. Sam a zaś Trady­
cja, podporządkow ana Pismu Św iętem u i po­
św iadczonem u przez nie O bjaw ieniu, je s t w  za ­
sadzie  norm a norm ata  i ma jako  taka auto ryte t 
w zg lędny, s łużebny. Ma ona sp ra w ow ać  go 
w  szcze gó ln y  sposób , pop rzez  s ta ran ie  się
o w łasną  naukę ” . (Urs K ury  K ośc ió ł S ta roka to ­
licki, H istoria. Nauka, Dążenia, ChAT s. 147)

(cdn.)
Św. W in cen ty  z Lerynu (V incen tiu s  L in neris is  z Lerins). 
V w iek (nasipatroni.p l)



Złote kłosy dojrzewają, złote kłosy chleb nam dają

W latach p ięćdziesią tych XX 
wieku w porze żniw miasta pu­
stoszały. Sierpień zw iastował nie 
tylko wakacje i urlopy, ale i pracę
-  i to bardzo żm udną -  żniwa. 
W iększość m ieszkańców  pol­
skich m iast m iała rodziny na 
wsiach. Za honor i obow iązek 
uważali pom oc przy żniwach. 
Zjeżdżano więc całymi rodzina­
mi. Jeśli nie mogli się wszyscy 
pom ieścić w n iew ie lk im  domu 
rodzic ie lskim , to spano nawet 
w stodołach na snopach zboża

i

H n i ^ R
(N arodow y Instytut K u ltury i D ziedzictw a Wsi)

Nadeszła pora żniw
Szedł gospodarz  dróżką  wśród pól i z d u m ą gładził pochyla ją ­
ce się ku niemu ciężkie, pełne ziaren kłosy. Był zadowolony.  
W  tym roku zboża obrodziły. Jest się czym pochwalić. Trzeba  
szybko kosić, bo pogoda sprzyja i syn z rodziną, m ieszkający  
w mieście, nie zawiedzie. Zaw sze przyjeżdżają  na żniwa. M o­
że już nawet są. Tak, idą ku niemu. Dzieciaki m achają  rękami 
na powitanie. Za chwilę rzucą mu się na szyję, a syn schyli się, 
by ucałować jego spracow aną  dłoń. Chwila czułości radosne­
go powitania. Potem on ogarnie ram ieniem  najbliższe główki 
zbóż i powie; „Zobaczcie, jak  mi w  tym roku wszystko  poro­
sło! Będziemy, moi kochani, kosić !”

ułożonych „piram idalnie” . To był 
istny raj dla dzieci.

W minionych wiekach zboże żę­
to sierpem, później (tak jak to było 
jeszcze w połowie lat 50. XX wie­
ku) kosą. Skoszone zboże zgar­
niano w sporą wiązkę, którą prze­
pasywano jak wstęgą -  pasmem 
zboża. Tak powstawały snopki. 
Ustawiano je „w dziesiątki” tworząc 
coś w rodzaju kopców. Mężczyźni 
pracowali przy koszeniu w samych 
tylko spodniach, wystawiając plecy 
na słoneczne promienie, które nie­
miłosiernie je spiekały. Wieczorem,

- A ja k ie  to zboża, dziadku? -  
pytają wnuczki. -  Czy te szaro- 
srebrne to pszenica czy żyto? 
A dlaczego tamte kłosy są m ie­
dziane i m ają długie wąsy?

-  O, wspaniale, że się intere­
su jecie przyrodą. To dobrze. 
W której klasie już jesteście, po­
wiedzcie dziadkowi.

-  Ja zdałem do trzeciej -  po­
chwalił się Boguś. -  A Marysia 
do drugiej. Mamy same „piątki” .

-  To ja wam teraz powiem, jakie 
mam tu zboża -  powiedział z po­
ważną miną dziadek. -  Te szaro- 
srebrne to żyto. Pszenica jest bar­
dziej złota i „wąsiasta”, a jęczmień
-  jak to powiedziałeś, Bogusiu, 
ma długie wąsy i jest najciemniej­
szy w swoim złotym odcieniu. 
A powiedzcie, co będzie z tych mi­
lionów ziaren, jak myślicie?

-  Wiemy, dziadku. Będzie chleb! 
Ale to dopiero po żniwach.

Obraz Pietera Bruegella Starszego, 1565
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po pracy, smarowano plecy spe­
cjalnymi olejkami i smarami, które 
przynosiły ulgę. Wszyscy zaś chro­
nili przed słońcem głowy, zakłada­
jąc słomkowe kapelusze, a kobie­
ty -  chustki.

Po skoszonym zbożu zostawa­
ło na polach rżysko, czyli krótko 
przycięta słoma -  kłująca pozo­
stałość, po której trudno było stą­
pać. Dzieci uczono chodzić po 
rżysku, odpow iedn io  staw ia jąc 
stopy. Pracowali wszyscy -  męż­
czyźni i kobiety -  pomagając ła­
dować snopki na wozy zaprzężo­
ne w konie. Dzieci w skakiw a ły 
na taki „kiwający się” na boki wóz 
i jechały na nim aż do stodoły. Po-

Plon 
niesiemy plon

Plon niesiemy, niesiemy plon 
w Gospodarza, w Gospodarza dom. 
Żeby dobrze plonowało.
Po sto korcy z kopy dało.. 
Otwierajcie szeroko wrota, 
Otwierajcie szeroko wrota, 
bo ju ż  skończona, 
bo ju ż skończona w polu robota. 

Plon niesiemy, niesiemy plon 
w Gospodarza, w Gospodarza dom, 
żeby dobrze plonowało.
Po sto korcy z kopy dało.

tem zjeżdżały po snopkach pro­
sto w ram iona opiekunów. Ileż 
było przy tym śmiechu!

W miarę upływu lat kosę zastą­
piła kosiarka. A dużym ułatw ie­
niem w tej mozolnej pracy była 
snopowiązałka, dzięki której żni­
wa były o wiele mniej pracochłon­
ne. Obecnie całą tą  ciężką pracę 
zastępuje kombajn. A snopki usta­
wiane w „dziesiątki” -  tak bardzo 
malownicze w polskim krajobrazie
-  zniknęły. Zastąpiły je duże „wal­
ce” maszynowo skoszonego zbo­
ża, którym brakuje niestety uroku.

(m .)
*  ie *

Potem po żniwach następowa­
ły Dożynki -  najw iększe święto 
gospodarskie w rolniczym kalen­

darzu wegetacyjnym. Termin Do­
żynek to czas tuż po święcie Mat­
ki Boskiej Zielnej (15 sierpnia), 
w myśl przysłowia: „Na W niebo­
wzięcie pokończone żęcie” . Ma­
wiano też: „K iedy się rolnik ma 
weselić i Bogu pokłonić i ziemi 
błogosławić i ludziom za pomoc 
podziękować, jeże li nie wtedy, 
gdy pod dach swój zgrom adzi 
owoce pracy mozolnej i zabiegów 
całorocznych". To wyjątkowy czas 
w kalendarzu rolnika, czas, kiedy 
zosta ły zebrane roślinne płody 
oraz plony zbóż, najważniejszych 
upraw na wsi, bo zapewniających 
codzienny chleb i produkty na po­
siłki do kolejnych zbiorów -  wy­
magał on odpowiedniej oprawy 
i dobrego końca, czyli podzięko­
wania za zbiory i dobrego począt­
ku, który był zaklinaniem sił natu­
ry i upraszaniem Boga o obfitość 
w nadchodzącym roku.

Dożynki są związane z gospo­
darką fo lw arczną  według źródeł

s ięgająXV I wieku. Jako takie by­
ły organizowane przez dziedzi­
ców, by podziękow ać żeńcom  
za ich pracę w polu przy żniwach: 
urządzając ucztę i zabawę przy 
muzyce. Żniwiarki wyplatały w ie­
niec dożynkowy, w który wplata­
no ostatn ie  kłosy, chodziło  bo­
wiem o połączenie „końca z po­
czątkiem” , co miało zapewnić po­
m yślną wegetację w nowym ro­
ku. Ziarno z niego dodawano do 
pierwszego siewu. N a jw ażn ie j­
szy atrybut Dożynek wieniec na­
w iązywał kształtem do regaliów 
królewskich, a zw łaszcza koro­
ny. Formował się korowód, śpie­
wano liczne pieśni dożynkowe 
i tak liczny korowód udawał się 
z w ieńcem do kościoła, aby go 
pośw ięcić, a potem do dworu. 
Na zakończenie -  jak przystało 
na Dożynki -  urządzano huczną 
zabawę.

(Państwowe Muzeum Etnogra­
ficzne, Dożynkowe zwyczaje).

(M uzeum  w  Sierpcu)
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W dniu 15 sierpnia rokrocznie przypada jedno z najstarszych świąt kościelnych. Mowa 
tu o święcie „Matki Bożej W niebow ziętej” . To ważne święto przypomina fizyczne  
i duchowe opuszczenie ziemi przez Matkę Jezusa Chrystusa. Uroczystość ta ma 
swoje początki w Kościele wschodnim, który wprowadził ją  w V wieku. W Kościele 
łacińskim natomiast Wniebowzięcie (łac. Assumptio) Maryi zaczęto obchodzić nieco 
później, bo od VII wieku.

Święto Matki Bożej Wniebowziętej
Święto Zaśnięcia 
Bogurodzicy i Wniebowzięcie  
Najświętszej Maryi Panny

C hrześcijaństw o wschodnie 
widzi w tym wydarzeniu prawdę, 
zgodnie z chronologią, o śmierci 
(zaśnięciu) Bogurodzicy, następ­
nie o złączeniu Jej duszy z ciałem 
przez Zbaw icie la , a na koniec
0 wzięciu do nieba.

W niebow zięcie  N ajśw iętszej
Maryi Panny, choć znane było ja ­
ko prawda teologiczna już od sta­
rożytności, dogmatem w Koście­
le Rzym skokatolickim  stało się 
dopiero w XX wieku.

S taroka to licy nie uzna ją  do­
gmatu o W niebow zięciu  Maryi 
Panny. W związku z tym, że nie 
ma on podstaw biblijnych ani też 
nie został ogłoszony przez Sobór 
Powszechny, nie można go 
uznać za obowiązujący dogmat 
dla wszystkich katolików. Staro­
katolicy obchodzą ten sierpniowy 
dzień jako Św ięto Zaśnięcia 
Bogurodzicy lub Święto Boguro­
dzicy, wspom inając dzień śm ier­
ci Matki Jezusa i Jej przejście 
do nieba, nie dogmatyzując w ja ­
ki sposób się to dokonało.

C hociaż Nowy Testam ent ni­
gdzie nie wspomina o ostatnich 
dniach życia, śmierci i o W niebo­
wzięciu Matki Bożej, to pisma 
teologiczne potwierdzają, że licz­
ni święci, m.in. Grzegorz z Tours, 
A lbert Wielki, Tomasz z Akwinu
1 Bonawentura często rozważali 
tajem nicę wzięcia Maryi z dusza„ 
i ciałem do nieba.

Jest w iele apokryfów, które 
w prosty sposób tłumaczą prawdy 
wiary. W jednym z takich apokry­
fów jest piękna opowieść o śmier­
ci i W niebowzięciu Maryi. Przy

G łów ny ołtarz Mariacki

śmierci Matki Bożej było jedenastu 
apostołów. Zabrakło Tomasza, 
który nie zdążył, ale gdy już dotarł 
na miejsce, chciał zobaczyć ciało 
Najświętszej Maryi Panny. Kiedy 
otworzono trumnę, nie było w niej 
jednak Jej ciała, a jedynie piękne, 
pachnące lilie oraz wonne zioła.

W yobrażenie o W niebowzięciu 
Matki Bożej od w ieków  było

(fot. Zygm un t Put. p raca  własna)

uwieczniane w licznych formach 
jego artystycznych przejawów -  
w malarstwie olejnym, w postaci 

fresków czy rzeźb. Zgodnie z tra­
d yc ją  ciało Najświętszej Panien­
ki, w promienistym świetle zosta­
ło zaniesione przez aniołów  
do nieba. W  ten sposób W niebo­
w zięcie  ukazane jes t w w ięk­
szości dzieł sztuki. Dla przykładu
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Tradycje  
we W łoszech

Kobiety ubrane w zagórzański strój ludowy z bukietam i 
kw iatów  w  Dniu Święta Matki Boskiej Zielnej 

W ieńce dożynkow e (2016 r. -  tof. Łukasz Skop) (Polskie Towarzystwo Ludoznaw cze w  M szanie Dolnej)

znę, którym jes t św ięty Jakub 
S tarszy obok Jana Ewangelistę 
podtrzym ującego p łaszcz Ma­
donny. Jedynie w Ołtarzu Mariac­
kim odna leźć można un ika l­
ne połączenie tak przedstaw io­
nego ..Zaśnięcia” z w yobraże­
niem „W niebowzięcia” , gdzie Syn 
tow arzyszy Matce. W scenie 
„W niebow zięc ia ” w skrzeszonej

bukiety, w których liczba ziół w a­
ha się od siedmiu do 77. W środ­
ku takiego bukietu, niczym „ber­
ło ” na cześć Królowej N iebios, 
um ieszczana je s t często dz ie ­
wanna (symbol warkoczy Panny 
Maryi). Podczas obrzędu poś­
w ięcenia  śpiewane są  pieśni, 
wychwalające Maryję -  patron­
kę zb iorów  jako „Kw iat Pól”

We w łoskie j 
Toskanii, w m ie­
ście Siena, 
w połowie sierp­
nia, odbywa się 
festyn „Palio” na 
cześć Matki Bo­
skiej, który s ię ­
ga swoją trady­
cją czasów śre­
dniow iecznych. 
W okół g łów ne­
go rynku organi­
zuje się em ocjo­
nu jącą  gon it­
wę konnych za­
przęgów repre­
zentantów dziel­
nic Sieny. „P a­
lio” organizowa­
ne je s t na pa­
m iątkę w yda ­

rzeń w 1260 roku, kiedy to m ias­
to dotkn ię te  szeregiem  n ie ­
szczęść, oddało się w op ie ­
kę N ajśw iętszej Maryi Pannie 
i zwyciężyło w walce o unieza­
leżnienie się od Florencji. D la­
tego też zwycięzca w yścigów  
„P a lio ” o trzym uje szarfę z w y­
malowanym w izerunkiem  Matki 
Bożej.

wym ienić można tu dzieła takich 
znamienitych malarzy jak Tycjan, 
Peter Paul Rubens czy Barto- 
lome Esteban Murillo.

Zdarza jąsię  jednak inne wybit­
ne dzieła, w których w obrębie 
jedne j a rtystycznej kom pozycji 
jednocześn ie  zobaczyć m oż­
na zestawienie scen „Zaśnięcia” 
i „W niebowzięcia Maryi” . To fra­
pujące połączenie odnajdujem y 
w korpusie Ołtarza Mariackiego 
w Krakowie autorstwa Wita Stwo­
sza (1447 -  1533). Autor zasto­
sował tu najwcześniejszą wersję 
apokryficzną  ..Zaśnięcia M arii” . 
Centralnie umieścił on tem at ze 
„Złotej Legendy” Jakuba z Vora- 
giny. W idzim y osuwającą się na 
kolana Maryję w spieraną przez 
dosto jnego brodatego mężczy-

Maryi, w drodze do niebios, w ła­
śnie według niektórych wersji 
apokryficznych, asystuje Syn.

„Matki Boskiej Z ie lne j”
Zgodnie  z ludowym  przys ło ­

wiem „A na W niebowzięcie po­
kończone żęcie” , w Polsce i w ie­
lu innych krajach europejskich ta 
uroczystość Maryjna, przypada­
jąca na połowę sierpnia, zb ie ­
gała się z zakończeniem zbioru 
plonów.

Zw yczajem  w tym dniu s ta ­
ło się święcenie zbóż, owoców, 
zió ł i kw iatów z przydom owych 
ogródków. Jest to sym boliczna 
forma dziękczynna. W ierni, nie 
tylko w Polsce, ale też na przy­
kład w południowych Niemczech, 
przynoszą do kościołów barwne

i „Lilię Dolin” , po czym bukiety po­
święconych roślin zanosi się do 
domów.

Dzień 15 sierpnia nazyw any 
jes t też zw yczajow o, zgodnie 
z tradycją ludową, świętem Mat­
ki Boskiej Zielnej. Święcenie ziół 
ma podkreślać, że człow iekowi 
potrzebna jes t ozdrow ieńcza 
moc natury.

Dziękczynną form ę podkreś­
la rów n ież zw ycza j p ie lęgno ­
wania tzw. „trzydz iestk i M ary j­
ne j” . P ocząw szy od 15 s ie rp ­
nia przez 30 dni w ko śc io ­
łach, w ierni uczestn iczą w pro­
cesjach  ku czci M atki Bożej. 
W arto podkreś lić , że w ciągu 
tego okresu p rzypada ją  św ię ­
ta: N arodzen ia  N a jśw ię tsze j 
Maryi Panny (8 w rześnia) i Im ie­

niny M aryi (12 
w rześnia).
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Starokatolicy o chrześcijańskiej rodzinie

Główna podstawa małżeństwa
Główną podstawę małżeństwa stanowi Boski ład stworzenia (Rdz 1 i 2).

Kobieta i M ężczyzna

Bóg stworzył mężczyznę  
i kobietę w odmienności płcio­
wej i połączył ich wjednożeń- 
stwie, które jako takie jest nie­
rozerwalne. Ten twórczy ład 
Boży został zniszczony po­
przez grzech, jak to widać wy­
raźnie w Starym Testamencie 
w poligamicznych zdrożno- 
ściach. Jezus Chrystus przez 
swoje posłanie znów przywró­
cił pierwotny ład twórczy 
(Mt 19,1; Mk 10,1) i uświęcił 
małżeństwo przez swoje dzie­
ło Zbawienia (Ef 5,22 n).

Na potwierdzenie świadectwa 
ustanowienia sakramentu mał­
żeństwa cytuje się zwykle frag­
ment z Ef 5,22-30. Jest to jed­
nak tylko częściowo słuszne (Bp 
Urs Kury). Apostoł Paweł mówił, 
że zw iązek małżeński m iędzy 
m ężczyzną a kobie tą  ma być 
obrazem związku między Chry­
stusem  a Kościołem  i określił 
ten stosunek jako „w ielkąta jem ­
nicę” , jako „sacramentum ma­
gnum” , jak to tłumaczy Wulgata. 
Nie znaczy to jednak, że mał­
żeństwo jest sakram entem  
w dzisiejszym pojęciu, lecz sło­
wo to odnosi się w pierwszym 
rzędzie do Kościoła, którego 
związek z Chrystusem jest w iel­
ką tajemnicą, misterium, a mał­
żeństwo ma być obrazem tego 
związku. Nie jest to jednak usta­
nowienie sakramentu m ałżeń­
stwa, lecz wyjaśnienie włączają­
ce małżeństwo do ładu i zbawie­
nia. W ażniejszy jest fragm ent 
z 1 Kor 7,39, gdzie św. Paweł 
w kontekście praktycznej kwestii 
chrześcijańskiego stanu m ał­
żeńskiego żąda, aby wdowa ja ­
ko wolna mogła znów wyjść za 
mąż, ale powinno to nastąpić 
„tylko w Panu”. Małżeństwo to-

(matrimonio-toscana-torredeilari-firence-65)

też nie powinno i nie może po­
zostać rzeczą świecką, lecz po­
winno ono -  jak wszystko w ży­
ciu chrześcijanina -  być podpo­
rządkowane mocnemu ładowi 
zbawienia i dlatego należy je za­
w ierać tylko w Panu, w Jego 
obecności (Arcybiskup Rinkel).

W tradycji kościelnej wspom i­
na się niekiedy o małżeństwie, 
względnie zaślubinach, ale do­
piero w III wieku (w 254 roku 
na synodzie w Kartaginie) zo­
stało ono formalnie zalecone ja ­
ko akt kościelny. Zgodnie ze 
świadectwem starego Ko­
ścioła, małżeństwo staje się 
„sakram entem ” (tak po raz 
pierwszy św. Augustyn na­
zwał małżeństwo w sensie za­
ślubin) przez kościelne bło­
gosławieństwo, „benedictio”, 
a nie przez kontrakt małżeń­
ski, który w Cesarstwie Rzym­
skim był sprawą państwa.

Jednakże w średniow ieczu 
kapłan nie jednokrotnie musiał 
asystować przy zawieraniu kon­
traktu małżeńskiego, stawał się 
„urzędnikiem stanu cywilnego” , 
stopniow o upow szechnia ł się 
pogląd, że sakram enta lność 
małżeństwa zawarta jest w sa­
mej umowie, a nie w pobłogo­
sław ieniu nowożeńców, które 
w końcu zaliczano już tylko do

„sakramentaliów” . Spór o to, czy 
sakram enta lność m ałżeństwa 
leży w mowie (słowie „tak” no­
wożeńców) czy w błogosławień­
stwie kapłańskim , był jeszcze 
otwarty na synodzie trydenckim. 
Dopiero później Kościół Rzym­
skokatolicki orzekł, że „umowy 
nie można oddzielić od sakra­
mentu”, a to dlatego, aby „Kościo­
łowi oddano całe ustawodawstwo 
małżeńskie” (papież Leon XIII). 
Dzisiaj Kościół Rzymskokatolic­
ki uczy jednomyślnie, że sakra­
m entalność małżeństwa tkwi 
w mowie, a w ięc nowożeńcy 
udzielają sobie sami sakramen­
tu słowem „tak”, a kapłan tylko 
„asystuje”, przy czym słowo „tak” 
jest form ą sakramentu, a speł­
nienie małżeństwa -  jego mate­
rią. Przeciw tej opinii występo­
wali, powołując się na stare 
tradycje w Kościele zachod­
nim znakomici teologowie  
(...). Również gallikanie i józe- 
finiści byli zdania, że kontrakt 
jest sprawą państwa, a do Ko­
ścioła należy tylko „benedic­
t io”. Tej doktrynie pozostał 
wierny Kościół Utrechcki (...).

Sakram entalne: „Tak” .

S akram enta lność m ałżeń­
stwa tkwi w ięc w „bened ictio ” 
i stanowi ono formę sakram en­
tu. B łogosław ieństw a można 
jednak udzielić tylko na podsta­
wie słowa „tak” , które nowożeń­
cy w ypow iedzie li w urzędzie 
stanu cywilnego i które powta­
rza ją  przed o łtarzem . Można 
w ięc je uważać za materię sa­
kramentu małżeństwa. Reusch 
formułuje to następująco: 
Małżeństwo jest umową ob­
darzoną sakram entalnym  
błogosławieństwem. (Posłan­
nictwo  3-4/1976)
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Obiektywem przez 
nasze parafie: Jaćmierz

W  dniu 14 sierpnia 2011 Parafia Kościoła Pol- 
skokatolickiego w  Jaćmierzu położona w De­
kanacie Podkarpackim  Diecezji Krakowsko-  
-Częstochowskiej obchodziła swoje 90-lecie. 
Z tej okazji do jaćmierskiej świątyni pw. Naj­
świętszego Serca Pana Jezusa przybył z W ar­
szawy Zwierzchnik Kościoła Bp prof. zw. dr 
hab. Wiktor Wysoczański, który udzielił sakra­
mentu bierzmowania dziewięciu kandydatom, 
spotkał się z duchowieństwem i wiernymi. Ks. 
Biskup życzył całej wspólnocie wielu łask Bo­
żych i wytrwałości w  krzewieniu nauk Chrystu­
sowych. Szczęść, Boże.
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ków i znów prawidłowo funkcjo­
nować jako system.

Rodzina to niezwykle silny 
i wyjątkowy system, który bę­
dąc zbudow any na w łaśc i­
wych fundam entach, ma szan­
sę przetrwać nawet największe 
wichury.

- 8 5  proc Polaków (CBOS) 
uważa, że człowiekowi do szczę­
ścia niezbędna jest rodzina.

Poświęćmy więcej uwagi rodzinie...

Siła rodziny
W s zy s tko  zaczyna  się w  rodzinie. R odzina  jes t  sys tem em  
w za jem n ych  interakcji. P ow iedzieć, że rodzina to m am a,  
tata i dzieci to za mało, p on iew aż  w  definicji tego s łow a z a ­
w ie ra  się w ie le  w ięce j.  R o d z in a  to re lacje, zb ió r  zasad  
i norm, sw o is ta  ce low ość, ku której ona dąży.

Aby lepiej funkcjonować jako 
rodzina i rozum ieć wzajem nie 
swoje emocje i potrzeby, warto 
uświadomić sobie, że najważ­
niejsze to zbudowanie solidne­
go fundamentu systemu rodzin­
nego. Fundam entem  tym jest 
m iłość i szczerość w relacjach 
pom iędzy je j członkam i oraz 
granice, które budują poczucie 
bezpieczeństw a i porządku ją  
dzia łan ie  system u. Bez nich 
ciężko będzie poradzić sobie 
z kryzysem i budować prężność 
rodziny, która jest ważnat cechą 
charakterystyczną zdrowej i sil­
nej rodziny.

Prężność rodziny

Pojęcie prężności rodziny 
określa się jako jej predyspozy­
cję do radzenia sobie z trudny­
mi sytuacjami, które jednocze­
śnie um acnia funkcjonow anie 
systemu rodzinnego. Oznacza 
to, że rodzina ma w iększą szan­
sę na pomyślne przejście przez 
kryzys niż jednostka, a dodat­
kowo czerpie z kryzysu umoc­
nienie. Jest to niezwykle cen­
na umiejętność. Dzieje się tak, 
poniew aż rodzina sum uje 
wszystkie siły, które wnosi każ­
dy jej członek i tworzy z ich su­
my silne wzorce radzenia sobie 
ze stresem.

Prężna rodzina charakteryzu­
je się tym, że pojaw iający się 
kryzys traktuje jako w yzw a­
nie i szansę na zmianę. Uru­
cham ia się do walki poprzez 
w spółpracę. Podjęcie walki 
w określonym  w spólnym  dla 
członków rodziny celu wiąże się 
z poczuciem satysfakcji i zjed­
noczenia. Często można za­

Jak aktyw nie spędzić z rodziną czas

uważyć, że rodzina, w której 
obecna jes t choroba, wydaje 
się niezwykle silna i sobie bli­
ska, bardzie j niż przeciętna 
szczęśliwa rodzina. Prężne ro­
dziny m ają zdolność do otwar­
tego komunikowania się i wyra­
żania uczuć, nawet tych bardzo 
trudnych. Buduje to ich siłę. 
Pozwala szybko rozpoznać, na 
czym polega zagrożenie i pod­
jąć konkretne kroki.

Prężność rodziny oznacza 
również to, że charakteryzuje 
się ona elastycznością. W yko­
rzystanie zasobów, które posia­
da, m odyfikowane jest w zależ­
ności od aktua lnych potrzeb. 
Gdy w życiu rodziny panuje har­
monia, każdy pełni swoje role. 
Natom iast gdy rodzina spotyka 
się z kryzysem, jest w stanie po­
dwoić swoje siły w celu prze­
trwania.

Jej elastyczność objawia się 
również po wyjściu spod działa­
nia silnego stresu. Rodzi­
na szybko potrafi dostosować 
się do nowo panujących warun-

(Rodzina Zdrow ia)

-  Ludzie cierpiący, w kryzy­
sach żałują, że tak mało uwagi 
poświęcali rodzinie, a tak dużo 
innym sprawom.

-  Nic nam nie daje takiego 
wsparcia, jak ci, którzy kochają 
nas bezwarunkowo.
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Wychowanie i my

Jak wzmacniać poczucie bezpieczeństwa u dzieci
W e d łu g  s ta tys tyk  E urosta tu  Po lska  je s t  na d ru g im  m ie j­
scu w  E urop ie  pod w zg lęd e m  s a m o b ó js tw  w śró d  dzieci  
i m ło d z ieży  do 19. roku życia . M im o to po lskie  s p o łe c z e ń ­
s tw o  w yd a je  się  nadal m ało  o tw arte  na ro zm o w y  o z d ro ­
w iu p s yc h ic zn ym  dzieci. N aw et w  zac iszu  d o m u  rodzice  
o b a w ia ją  się teg o  tem atu  i nie p o s trze g a ją  go w  k a te g o ­
rii zd ro w ia . A b y  za tem  te m a t  n ieco  o sw o ić , p o s ta w m y  
kilka pytań.

Czego nie powinno się mó­
wić dziecku, które przyszło do 
rodziców i powiedziało: „Smut­
no mi, nie mam już siły”?

Kiedy dziecko przychodzi do ro­
dzica ze swoim problemem, nie 
powinno się mówić: „Nie przesa­
dzaj”, „Nie masz powodu do zmar­
twień”, albo „Zrób coś pożytecz­
nego, to ci przejdzie”. To są częste 
komunikaty, które dzieci słyszą.

Kiedy mówimy dziecku „Nie 
przesadzaj”, zaprzeczamy temu, 
co dziecko czuje -  tym wszystkim 
kumulującym się i trudnym do znie­
sienia emocjom, które dziecko no­
si w sobie i odczuwa je na przykład 
poprzez to, że nie jest w stanie i 
spać, chodzić do szkoły i uczyć się.

Podobnie jest z pocieszaniem, 
które bez wątpienia wiąże się 
z dobrymi intencjami rodzica. 
Kiedy dziecko płacze, a my mó­
wimy: „No już nie płacz, wszyst­
ko będzie dobrze”, to pokazuje­
my dziecku, że płacz, rozpacz 
czy żal to są niewygodne emocje 
i nie wiemy, co z nimi zrobić.

A co mówić dzieciom na co 
dzień i jak  z nimi rozmawiać, 
żeby, wzmacniać w nich poczu­
cie bezpieczeństwa?

Warto mówić, że jesteśmy tu dla 
nich, że są dla nas ważne, że za­
wsze wysłuchamy i zrobimy 
wszystko, co w naszej mocy, żeby 
pomóc, jeśli zajdzie taka potrzeba. 
Kiedy dziecko przychodzi i mówi, 
że nie ma na coś siły, to należy je 
wysłuchać, ale też na co dzień za­
chęcać do dzielenia się tym, co 
przeżywa i czuje. Nie tylko w trud­
nych momentach, ale każdego

W  cieniu rózgi

dnia. Rozmawiajmy, budujmy za­
ufanie i poczucie bezpieczeństwa, 
żeby dziecko miało pewność, że 
może zwrócić się do rodzica 
w ważnych dla siebie sprawach.

Codziennie po powrocie do 
domu pytać, jak  było w szkole?

Z doświadczenia wiemy, że ta­
kie ogólne pytanie łatwo potrakto­
wać wymijająco. Dziecko może 
powiedzieć „Było dobrze” i nic wię­
cej się nie dowiemy. Jeśli odpowie 
zdawkowo „OK”, możemy dopy­
tać: co było fajnego, jak układają 
się relacje z rówieśnikami, co dziś 
robiło podczas przerwy, o czym 
rozmawiano na lekcjach itp.

Oprócz tego zachęcamy dziec­
ko do mówienia o swoich obserwa­
cjach dotyczących rówieśników 
i tego, co się dzieje w szkole. W ten 
sposób mamy szansę zareagować 
wspierająco i rozmawiać z dziec­
kiem chociażby wtedy, gdy jest 
świadkiem przemocy rówieśniczej

(G aze ta .p i Weekend)

trzebuje pomocy? Czy właśnie to, 
że nie chce z nami rozmawiać?

Nie wiadomo, czy to pierwszy 
sygnał, ale na pewno jest ważny
-  kiedy dziecko staje się wycofa­
ne, nie chce rozmawiać, zaczyna 
odpowiadać zdawkowo. To po­
winno zwrócić naszą uwagę i być 
podpowiedzią, że trzeba przyj­
rzeć się dziecku, temu, jak funk­
cjonuje na co dzień. Dzieci, które 
mają z czymś trudność, bywają 
bardziej napięte, bardziej drażli­
we niż dotychczas, kiedy usłyszą 
prośbę czy polecenie od rodzica.

Istotnym sygnałem jest to, jak 
dziecko funkcjonuje w szkole.
I oczywiście niepokojąca jest utra­
ta zainteresowania. Nie tylko tym, 
co dziecko wcześniej pasjonowało, 
ale też spotkaniami z rówieśnikami. 
Jeśli coś się zmienia i nas niepokoi, 
warto przyjrzeć się temu głębiej.

(Oprać, na podst. art.-wywiadu 
w czasopiśmie „Budujmy 

komunikację z dzieckiem")

albo widzi, że kolega jest bardzo 
smutny i dzieje się z nim coś nie­
pokojącego. W taki sposób poka­
zujemy mu również, jak zachowy­
wać się w różnych sytuacjach.

Jakie są pierwsze sygnały, że 
dziecko przeżywa trudności i po-
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Ciekawostki

Skrzyżow anie rzek w W ągrowcu -  jedyne takie w  Europie (C razy Nauka)

Celebryta Dąb Bartek (W ydaw nictw o Ouercus)

Matka Natura potrafi zaskaki­
wać swym bogactwem, a stwo­
rzone przez nią atrakcje mogą 
zachwycać turystów zafascyno­
wanych przyrodą i naturalnym 
pięknem. Jak to się stało? To py­
tanie zadajemy sobie patrząc na 
niektóre przyrodnicze atrakcje.

Skrzyżow anie  rzek  
w  W ągrow cu

Skrzyżowanie rzek Wełny 
i Nielby w Wielkopolsce uznawa­
ne jest za jedno z dwóch na świe- 
cie, gdzie rzeki krzyżują się w tej 
samej płaszczyźnie. Przecinają 
się pod kątem prostym, a następ­
nie każda płynie swoim własnym 
korytem. Na czym polega wyjąt­
kowość tego zjawiska? Zwykle 
rzeki łączą się ze sobą w ten spo­
sób, że jedna wpada do drugiej
i zasila jej wody. Ta sytuacja jest 
inna -  wody Wełny i Nielby pra­
wie się ze sobą nie mieszają.

Sosna na szczudłach
Można ją  podziwiać w Wełeczu 

niedaleko Buska-Zdroju. Same jej 
korzenie, przypominające odnóża 
pająka, wyrastają ponad trzy me­
try. Wysoka sosna liczy ponad 100 
lat i jest pomnikiem przyrody.

Dlaczego drzewo wygląda tak 
osobliwie? Okoliczni mieszkańcy 
pozyskiwali z tych terenów piasek. 
Wyrobisko pogłębiało się. Dziś ko­
rzenie sąje j jedynym wsparciem.

Dąb Bartek
Znany nam doskonale, jeszcze 

z czasów szkolnych, Dąb Bartek, 
król Puszczy Świętokrzyskiej, 
według tradycji ma ponad tysiąc 
lat-. Naukowcy twierdzą jednak, 
że nie jest ani najstarszym, ani 
największym drzewem w Polsce. 
Według najnowszych badań jego 
wiek szacuje się na 645 -  670 lat. 
Rzeczywiste określenie wieku 
Bartka nie jest możliwe ze wzglę­
du na próchnienie pnia drzewa.

Już przed II wojną światową 
uznany był za najokazalsze drze­
wo w Polsce, ale pomnikiem 
przyrody został ogłoszony dopie­
ro w 1954 roku.

Żywotność sławnego drzewa, 
oczywiście jak na tak imponujący 
wiek, oceniana jest nieźle. Jednak 
staruszek ma swoje bolączki. Bo­
daj największąjest zachwiana sta­
bilność. Konary dębu są bardzo 
rozłożyste, a korona niesymetrycz­
na. Większość grubych gałęzi roz­

winęła się w kierunku południowym
i zachodnim. Żeby je chronić przed 
złamaniem, podtrzymuje się je spe­
cjalnymi podporami zabezpieczają­
cymi. Pierwszą założono już w 1949 
roku. Obecnie jest ich 15 i mają spe­
cjalną konstrukcję umożliwiającą 
ruchy gigantycznych konarów.
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Porady

Bałagan kradnie naszą energię

Badania wykazały, że istn ieje zw iązek m iędzy zagraconym  dom em  a depresją
(Dem otywatory)

Harm onia w nętrza (B lack R ed Whlte)

Nadmiar sprawia, że czujemy 
się przytłoczeni rzeczami, które 
posiadamy. Mamy znacznie wię­
cej obowiązków związanych z ich 
porządkowaniem i czyszcze­
niem, przez co nie lubimy wła­
snego otoczenia. W takim po­
mieszczeniu źle się odpoczywa
i trudniej utrzymać porządek. 
Rozprawienie się z nadmiarem 
może być pierwszym krokiem 
do poprawy naszego samopo­
czucia. Ma to jednak sens tylko 
wtedy, gdy będziemy chcieli po­
pracować także nad naszymi na­
wykami zbierania różnych niepo­
trzebnych rzeczy.

Wielkie porządki mają działa­
nie terapeutyczne, mogą prowa­
dzić do przełomu. Dla niektórych 
to wyzwanie -  chociażby dlate­
go, że jesteśmy sentymentalni. 
Gdy ciężko nam jest pozbyć się 
rodzinnych pamiątek, warto 
uświadomić sobie coś ważnego, 
wspomnienia nie tkwią w przed­
miotach, są w nas. I nie chodzi
o pozbywanie się wszystkich pa­
miątek, chodzi o zredukowanie 
ich liczby. Im mniej ich mamy, tym 
więcej dla nas znaczą. Z drugiej 
strony jesteśmy wyjątkowo prak­
tyczni -  wierzymy, że „wszystko 
może się przydać”. Wydawałoby 
się, że nic w tym złego, a jednak. 
Tego rodzaju asekuracja to nic in­
nego jak brak zaufania do przy­
szłości, niepotrzebna troska o to, 
że wcześniej czy później czegoś 
nam zabraknie. Martwimy się, że 
jakaś wyrzucona rzecz mogłaby 
kiedyś okazać się potrzebna. Że 
będziemy żałować, wytykać so­
bie niegospodarność, lekkomyśl­
ność, brak rozsądku. Posiadane 
rzeczy dają złudne poczucie bez­
pieczeństwa. Przedmioty mają 
taką wartość, jaką sami im przy­

pisujemy. Jeśli coś nie wpływa 
pozytywnie na twoje życie, nie 
ma sensu tego trzymać.

Pozbywając się bałaganu, oka­
zujesz sobie szacunek. Deklaru­
jesz: „Nie chcę tego, co zniszczo­
ne, popsute, brzydkie. Nie będę 
otaczać się tym, czego nie lubię”. 
A nawet: „Nie zamierzam już od­
czuwać starych emocji -  złości, 
żalu”. Bałagan utrudnia swobod­
ny przepływ energii w mieszka­
niu, a to przekłada się na nasze

życie. Można w to wierzyć lub 
nie, ale po wielkich remanentach 
czy remontach ludzie są pełni 
energii, życia, pomysłów.

Usuwanie nadmiaru to two­
rzenie przestrzeni na w ię­
cej: czasu, pasji, kreatywno­
ści, doświadczeń, zadowole­
nia, wolności. Pozbywając  
się bałaganu, robimy miejsce 
na wartości niematerialne, 
które nadają sens naszemu  
życiu.
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RODZINA — dzieciom
Zielony parasol

W  naszym ogrodzie przez całe lato stał za­
wsze zie lony parasol. Tak było co roku. Przy­
zwyczailiśm y się do jego widoku, dawał nam po­
czucie bezpieczeństwa, schronienie przed zbyt 
palącym  słońcem  i m og liśm y się schow ać 
przed deszczem. Często też odwiedzały nas róż­
ne ptaki przylatujące z pobliskiego lasu i robiły 
sobie przystanki w łaśnie na tym zielonym  para­
solu. Nawet ogrodowe sprzęty, stół i krzesła, ko­
rzystały z jego osłony. Nasz parasol był w ięc bar­
dzo pożytecznym przedmiotem, ale żeby dzięko­
wać za to zwykłem u parasolowi, że jest paraso­
lem? No nie, nikomu to nie przyszło do głowy. 
Parasol, to parasol i już  -  tak wszyscy m yśleli­
śmy. Musi chronić i osłaniać, takie ma przecież 
zadanie.

Stary parasol każdego roku coraz bardziej tra ­
cił swój soczysty zie lony kolor, ale mimo w szyst­
ko cieszył się, że jest potrzebny, że dom ownicy 
tak często zasiada ją  w jego cieniu. Nie przyw ią­
zyw ał w ięc zbytn ie j wagi do tego, że nikt mu 
za tak w ytrw a łą  służbę nie dziękował. Może cza­
sami było mu smutno, zw łaszcza wtedy, gdy stał 
opuszczony i nie odw iedzany przez nikogo. Nikt 
specjaln ie o niego nie dbał. Za to troskliw ie na­
prawiano leżaki i polerowano meble ogrodowe, 
a parasol po prostu był -  od wczesnej w iosny 
do późnej jesieni.

Tak było do czasu. Był s ie rp n iow y  upa lny 
dzień i nic nie zapow iadało, że zbliża się burza. 
Nad ogród nadc iągnę ła  potężna  naw a łn ica . 
W szyscy dom ownicy, dorośli i dzieci w ybiegli 
z dom u, by u ra tow ać przed b u rzą  leżące  
na ogrodzie  koce, p ledy i drobne sprzęty. N ikt 
nie pom yśla ł o parasolu. A  on stał na swej je d ­
nej nodze, k łan ia jąc  się na w szystk ie  strony 
swym  zie lonym  kapeluszem , prosząc o ra tu ­
nek. Dzieci ze strachem  w yg ląda ły przez okno 
na sza le jący żyw io ł. I oto nagle u jrza ły przefru- 
w a jący przed oczam i ich stary ogrodow y para­
sol. Druty m iał pow yginane i poszarpane brze­
gi tkaniny. A le m imo to kręcił się jak baletnica
i zaw irow ał jeszcze  kilka razy nad ogrodem , za ­
nim przykryła go ciem na chm ura. I oto parasol 
zniknął.

K iedy burza ustała, m ieszkańcy domu w yru­
szyli na poszukiw an ie  sw ojego parasola. Byli 
u sąsiadów, na pobliskich łąkach, poszli nawet

do lasu, ale nigdzie nie znalezli nawet strzępka 
zie lonego materiału.

-  Och, jakaż to strata -  westchnęła pani domu.
-  O, tak -  dodał pan domu. -  To był napraw­

dę znakom ity sprzęt. Teraz już takich nie produ­
kują. S łużył nam tyle lat...

-  Był najlepszy pod słońcem. Tak fajnie nam 
się pod nim bawiło. Był taki duży! I co teraz? -za­
sm uciły się dzieci.

-  Trzeba będzie kupić nowy.
-  Ale my chcem y tamten, nasz parasol. Chce­

my, by na ogrodzie stał nasz ukochany zie lony 
przyjaciel.

-  Coś podobnego -  m ruknął ogrodowy stolik. 
Przez tyle lat ledwo go zauważali, a teraz wszyst­
kim go brakuje.

-  Tak to bywa -  westchnęło krzesło. -  My też 
korzystaliśm y z jego ochrony, a nikt z nas nie po­
w iedzia ł mu zwyczajn ie „dziękuję” .

-  Nie martwcie się -  zaśw iergota ł szpak, któ­
ry często bywał na czubku parasola. -  Skoro ża­
łu jecie swojego postępowania, to coś wam po­
każę. Spójrzcie w niebo.

W szyscy spojrze li w górę i co u jrze li?  W  pro ­
m ieniach zachodzącego słońca zobaczyli z ie ­
lony ob łok  w ksz ta łc ie  paraso la , k tó ry  ko ły ­
sał się zaczep iony o chm urkę. Poruszeni tym 
w idokiem  m ieszkańcy domu z ogrodem , naj­
g łośniej, jak  ty lko potrafili, zaczęli wołać: ..Dzię­
ku jem y!!!” .

(m.) Oprać, na motywach opowiadania 
pt. Parasol (Adonai.pl)
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